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Polsc;r alpiniści zriJttyll
trzeci z najwyższych szczytów

A m e ry k i P o łu d n io w e j

Artyści -  żołnierzami politycznym i
kenlizocjn ideałów itorUowo M ju lw z n y d i

w  s /tu c e  n ie im e c k ie j
Kierownictwo drugiej polskiej stycznia, wyprawa andyjska .uZ, wy J. Woj o* nic, * « ,  dzielił ją  na do^złcmkówM W prŁ€lrldwen!U

poczęta systematyczny akcję, ce- dwie samodzielnewyprawy; wysok ^górskiej w An> 
dy, zorganzowanei przez klub 
wysoKogórski Polskiego Towa­
rzystwa Tatrzańskiego, naaesiato 
sprawo z Jarie o dotychczasowych 
wynikach wyprawy.

Po założeniu Łazy głównej 
przy Tres CJueDradas na wysoko­
ści ok. 429C mtr. uczestnicy wy­
prawy andyjskiej w pełnym skła< 
dzie: J T  Wojsznis, inż. St. 
Osiecki, W. Paryski i J. A. Szcze­
pański przeszli OKres akiimaty 
zacji oraz przystąpili do wyko­
nania szkicu topograficznego te. 
renu twej działalności W  tym

zw „Koła kultu-
■ , , . , , , , . . ,. , f,rupy ^  rainego S. A .“  udzielił wskazó-

*badam3t maf ‘ . dr ° i rh alpinlS,to'V’ z któryCf‘ * r ,u'  wek w  sprawie realizowania idea
wu feyauo P iw  s, uchodzącego pj W o y s W  i Par  sai wyruszyła fów . s o l is ty c z n y c h
ze względu na swą wysokość za ria zdobycie 3zczytu Nacimiento, BŁtuce'
trzeci szczyt Ameryki, a odległy a grupa —  Osiecki i Szczepański, i
od bazy ok. 45 km. w linii pro- azień później wyruszyła pono-l Redaktor naczelny „Franrfur- 
‘stej. Masyw ten jest zupełnie nie. wnie ku masywowi Pissis Uczest ter Ztg,“  poświęca uwagom dr. 
zbadany i stanów- dotąd .białą iicy wyprawy andyjskiej Pary-j Goebbelsa artykuł wstępny. Za- 
plarnę na mapie Ameryki Połu- ski i Wojsznic z pełnym powudze, znacza on, że wskazówki udzielo-
dniowej. Ku Nevado Pissis oraz niem dokonali dnia 2 dc 11 lute-
rąsiedniemu masywowi, niena­
zwanemu, nie zbliżył się jeszcze 
żaden badacz lub alpinista. Od- 
oyto cały szereg długich wywia.

go eksploracji masywu Naci­
miento (6.493 mtr ).

Pizejechawszy na mułach z 
Quebraaas przez przełęcz Portił-

ne przez ministra Propagandy są 
m.arodajne nie tylko w stosunku

du artystów, zgrupowanych we ( troszczyć s. ii, są rzekomo za 
wspomnianej organizacji S, A  mało „narodowo » socjalistyczni 
„Dotyczą one przede wszystkim jeżeli nie głoszą tego wyraźni* 
pewnych interpretatorów poję- wezeru wobec i każdemu z osob- 
cia narodowego socjalizmu oraz na, Mogą oni wyzwol-ć się z 
tych wszystkich, którzy żywią kompleksu, jakoby nie wystar-
szczególne pretensje do ważnoś­
ci i nienaruszalności swych są­
dów, powołując się na autorytet 
NSE A P “ .

Min. Goebbels —  zaznacza au­
tor —  postara! się specjalnie o 
to, by twórcy nie putrzebowal-

d3tv azięki którym ustatono spo- j0 (ponad 5.000 mer.) do doliny
sób i droKę przedostania się pod

Oryginalne zdjęcie wykonane przez uczestnika wyprawy. Zdjęcie 
to przedstawia rzut oka na szczyt Cerro Nacimienio (w ierz. gł. 
6.490 m ir.) widziany z obozu wypadowego wyprawy przy ujściu 
Rio Sepultura (na wysokości około 4 500 mtr.). Niezdobyty dotąd 

ten szczyt, zostanie zaatakowany przez naszą ekspedycję

celu weszli na szereg wzniesień 
pomiędzy 4 a 5 tys. mtr. wysoko­
ści i ustalili je  jako swoje bazy 
topograficzne.

W.- dn. 17 stycznia podjęła w y­
prawa z Łazy głównej próbę wej­
ścia na szczyt feerro de los Patos 
lab Serro Tres (juebradas, mają­
cy 6 280 mtr. wysokości. Na mu* 
łach dotarto do wysokości około 
4.9( 9 mtr., po czym założono obóz 
wypadowy na w y  okości ok. 5.550 
mu- 2  obo-ju tego. wszyscy czte- 
re. uczestnicy wyprawy osiągnęli 
w  dniu 18 stycznia główny wierz­
chołek szczytu.

Poczynając od drugiej połowy

masyw oraz odkryto jedyne w e- 
go okolicy miejsce, nadające aę, 
zresztą na bardzo krótko, na obóz 
karawany mułowej.

Wszyscy uczestnicy wyprawy 
w dniu 27 styczn.a, po przeby­
ciu przeszło 60 Km. bezdroży gór, 
skich, przybyli do owego obozu, 
skąd nazajutrz podjęli dalszą dto 
gę do stóp masywu. Niestety, zu­
pełna zm-ana pogody (zamiecie 
śnieżne) uniemożli%viła posuwa­
nie się naprzód i.ostatecznie zmu 
siła wyprawę do powrotu w dniu 
29 styeznia do Tres Quebradas. .

Po skończeniu się okresu opa­
dów śnieżnych, kierownik wyprą.

Katedra w ojskow ości po lsk ie j
p o w s ta ła  w  P a ry ż u

W Bibliotece Polskiej w Pary- Łów francusk.ch sfer wojsko- 
żu odbyła się dnia 2 marca inau-|wych: mai szalek Francnet d‘Es- 
guracja katedry wojskowości poi peray, b. szef francuskiej misji
skiej przy zorganizowanym przez 
Polską Akademię Umiejętności 
studium nauk o Polsce Uroczy­
stość ta stała się manifestach 
francuskich sfer wojskowych na 
rzecz Poigki i je j armii. Uroczy­
stości przewodniczył naczelny
wódz armi- francuskiej, gen. Ga- 
meiin.
Prócz elity świata naukowego z 
J. E. ks. kardynałem Baudrillart 
i re ktorem Soi bony prof.Chariety 
na czele, wybitnych przedstawi­
cieli życia politycznego z b. pre­
zydentem Millerand, oraz licznie 
zebranych członków Instytutu
Francuskiego, na uioczystość 
przybyło około 300 reprezentan-

Cazador (ok. 45 km.) założyli tu 
obóz na wysokość-' około "4.700 
mtr skąd nazajutrz posunęli się 
do wysokości ok. 6.000, gdzie za. 
iożyli ubóz wypadowy dla atako­
wania szczytów Nacimiento. Z 
ooozu tego Wojsznic wszedł dnia 
4 lutego na wierzchołek pierw­
szego masywu, a Paryski na 
wierzchołek czwartego. Następ­
nego dnia W o jszm : wszeał rów. 
nież na wierzchołek drugiego 
masywu. Okazało się, te .rzczyty 
Nacimiento otaczają wygasły 
krater starego wulkanu.

Z kolei przeprowadzili ci , u- 
czestnicy wyprawy badania topo­
graficzne nieznanych z terenów 
na półueno-wschód od Nadmiern 
to, przy czyni Wojsznic w dn. 9 lu 
tego w-szeJł ną wulkan, dotych­
czas nienazwany, wysokości po, 
nad 6.000 mtr. W  dniach 3 dc 11 
lutego grupa Osiecki j Szczepań­
ski oanyła sukcesem uwieńczoną 
wyprawę na Nevaao Pissis.

Z bazy głównej przy Tiea 
Queoradas przedostał, się obaj 
alpiniści po 1 i dniu jazdy mu­
łami przez zupełnie nieznane wą­
wozy i pustynny płaskowyż pod 
masywem Pissisu, bezpośrednio 
na jego najniższe .zbocza, gazie 
na wysokości ok. 5.300 mtr. zało. 
żyli obóz wypadowy. Rozpoczęto 
stąd systematyczne oosuwanie 
się w górę w sposóD stosowany 
przy atakowaniu wysokich szczy­
tów egzotycznych, a to pi zez . za­
kładane obozów coraz wyżej. W 
drodze na Navado Pissis założo

O b ra zy  Chełmońskiego
w  S tan ach  Z je d n o c zo n y ch

Praca Polisn A rt Service nad 
inwentaryzacją dzieł sztuki pol­
skiej w Ameryce wydobywa na 
jaw  cieaawe iakty. M. in. zwróci­
ła ona uwagę na szereg płóc.en 
Chełmońskiego, znajdujących się 
częściowo w zbiorach prywat. 
nych, a częściowo publicznych. 
Najwcześniejszy ze znanych do­
tąd w Ameryce obrazów Cheł­
mońskiego znajduje się w  F ila ­
delfii w gmachu Pensylwania 
Fine Arte Academy Obraz ten 
wykonany w  r  1877 nosi tytuł 
w języku francuskim: „Souvenir 
d‘un vo/age en Ukrainę-*. Przed, 
stawia on cztery siwe konie ciąg­
nące sanie po zamarzniętym bło­
cie, obraz ten należał niegdyś do 
Henryka Gibsona, - wiceprezesa 
akademii, zmarłego w  r. 1890.

Późniejszy o rok jest inny 
obraz, znajdujący cię w  zbiorach 
p. M. Węgrzy.ika. Obraz ten 
przedstawia czwórkę rozpę Izo 
nych koni na gwałtownym zakrę­
cie. Z r. 1880 pochodzi piękne 
płótno —  pędzący koń, zaprzężo­
ny ao san sunących po 
kim śniegu. Z r. 1882 —

olejny —  czwórka koni z trudem 
ciągnących bryczkę po pryskają­
cym błocie i kamieniach, oraz 
„Jarmark". Wszystkie te trzy 
obrazy należą do zbiorów p. Wę. 
grzynka,

W  x882 powstał także obraz 
„Śnieżyca", znajdujący się w 
Newark muzeum w stanie New 
Jersey. Został on w r. 1827 daro­
wany muzeum wraz ze zbioram: 
innych dzieł sztuki przez rodzinę 
Valentine. Wreszcie w zbiorach 
p. W ęgizynka znajduje się jesz­
cze pochodzący z r  190? „Bąk", 
opadający na sitowia.

W  hotelu Rałeagfe w Waszyng 
tonie aż do r. 1921 znajduwałs 
się w  „barze" olbrzymia, całą 
ścianę zajmująca „Trójka". Gdy 
w  r. 1920 z nastaniem, prohibicji 
„bar" zamknięto, obraz został 
usunięty. Co się z nim stało, nie. 
podobna było doviedzieć się od 
zarządu hotelu. Podobno oDraz 
miał być barbarzyńsko obkrajany 
i sprzedany komuś, kto chciał 

głębo-'m ieć obraz mniejszy, mogący się 
obraz ponreśdć w  nowym loicalu.

Zycie kulturalne
LtTERATURA

Dnia 5 b. n.. i  godz 20-ej w luka- 
lu instytutu Wschodniego (ul. Mio­
dowa 7) odbędzie się akademia ku

wojskowej w Pulsce gen Henris, 
gen. Mordacąue, członkowie naj­
wyższej rady wojennej, sztabu 
generalnego, guoernaiorstwa Pa 
ryża, centrum wyszkolenia woj- laków w roku 
skow-ego, wyższych szkół wojsKo- 
wycn i około 15(J generałów re­
zerwy.

no takich obozów ogółem 3, a uczczeniu 40-letiuej działalności li-
mianowicia na wysokości około teraeko-dziennikarskiej Ayaza Isha-
5.300 mtr., ok. 5350 mtr i około ' Pisf ” a- P«ywódey rudhu nhpo- 
a OJ-A , . . . . i aległoscioweffo Turko-Tatarów z I-
6.250 mtr, ; Lzeciegu n a jw y żs i. Jel Uzalu ^-ademio organizuje sek-
go obozu obaj uczestnicy wyprą- eja kryinsko-idel-urJska O.ientali- 
wy w dn , 7 lutego osiągnęli od j stycznego Koła Młudych. 
stiony północnej centralny szczyt 
masywu Pissis (6 780 mtr.). ,-Vf| £ Y K A  

Tym sposobem obok Aconca 
gua (7.035) i Mercedario (6.800 
mtr.) dwóch najwyższych szczy­
tów Am eryki zdobytych przez Poa 

1986, również i 
trzeci pod względem  wysokości 
szczyt Ameryki został zdobyty 
przez polską wyprawę.

Ze strony polskiej obecny był 
ambasador Łukasiewicz, attachć 
wojsKowi płk. dypl. Fyda, mjr. 
Łoskowski i kpt. Karczewski oraz 
wyżsi urzędnicy ambasady i kon­
sulatu.

Podczas inauguracji wygłosili 
przemów lenia min. Pułaski i gen. 
Gamelin. Prelekcję inauguracyj­
ną wygłosił gen. Faury.

W masywie Nevado Pissis 
stwierdzili uczestnicy wyprawy 
istnienie dwóch nieznanych w- ge 
ograbi lodowców, a w drodze po­
wrotnej do Tres Quebradas ba­
sen Laguna Verde i ustalili poło. 
zenie trzeciego, mapom argentyń 
sKim nieznanego jeziora, położo­
nego na południe od Laguna 
Verde

Między utworami muzycznjmi F,y 
deryKa Nietsehego, wydobytymi o- 
statniu z archiwum w Weimarze, 
znajdują się „Dwa Tańce Polskie" 
na fortepian.

iW.elkie zainteresowanie wzbudziła 
zapowieaź wystawienia w Modenie 
opery Querino Azzoliniego p. t. 
„Wanda". Autor operj jew samou 
kiem muzyczrym. Rozpoczął pracę 
zarobkową jako woźnica, lecz mając 
wielkie zamiłowanie dc muzyki, po­
święcał jej się w chwiiach wołnycr 
od pracj i po pewnym czauie rtanąi 
ns czele orkiestry w kinie, Zwrócił 
on uwagę sfer muzyczr.ycn kilkoms 
Komporycjami, nagrodzonymi na kon 
kursach

Toscanmi
„Śpiewacy

burgu dyrygować będą'
(„Fa ist^ ff, „Fidelio", 
Norymberscy", „Flet zaezarowany"), 
Br-no Walter („Dor. Gioyanm", 
„Wesele F iga ia1, „Orfeusz"), Han« 
KnapperisbusJi (Straussa Elektra" 
i „Kawaler t różą"). Poza tym każ­
dy z wymienionycr. dyrygentów pre ■ 
waazić Dędz.e dwa koncerty, na któ­
rych wykonane zostaną dzieła Mo­
zarta, Branmsa, Bru-knera, Beetho- 
vena i Sirau«sa.

Siynnu przedstawienia operowe w 
Bayreuth odbędą się w tym roku 
rruędz - lipca a 21 sierpnia. Dyry­
gował będą W. Furtwaengler i H. 
Tietien. Wystawiony będiie „Piei 
ścień Nibelungów-1, „Lohengrin" 
oraz „Parsival".

W dniach od 18 do 21 marce b. r. 
odbeazie się drugi Międzynarodowy 
Fesuva' Muzyki Wspólezesnej w 
Baden-Baden. W ramach festivalu 
przewidziany jest szereg koncertów 
symfonicznych i kamerulnych oraz 
wieczór muzyk:’ baletowej. Dyrygo­
wać będzie Heroert Albert, Obok 
szeregu nowycb dzieł kompozytorów 
niemieckich wykonane zostaną utwo­
ry Mallpiero (2-ga symfonia), Ca- 
selli, Bartoka, Zadora („Symfon-a 
taneczna") craz kompozytorów an- 

Na tegorocznym festivalu w Salz- gielskich i szwedzkich.

czała już sama „przyzwoita po* 
stawa zasadnicza", jakoby ko* 
n.eczne było specjalne tego pod­
kreślenie —  dla uniknięcia nie­
porozumień.

Minister mówił, że artyści, na­
leżący do Koła Kulturalnego S. 
A . są jednocześnie żołnierzami 
politycznymi kanclerza Hitlera. 
By stworzyć oravrdziwe dzieło 
sztuki, winni oni łączyć wyszko­
lony charakter z  umiejętnością 
artysty. M inister, zaznaczył jed­
nak, że gdy chudzi o wciągnięci* 
do sztuki młodych sił, z  których 
składa się wjaśnfe Kołc Kuliurai 
ne SA, uważać należy za istnie­
jącą z góry przesłankę, że młody; 
artysta posiada odpowiednie za­
lety charakteru.

Posuwa wasza —  mówił mini­
ster —  winna być tak oczywista 
i niewymuszona, jak u prawdzi­
wego narodowego socjansty,, W y 
starczy ją  mieć, zbędne jest na 
tomiast głuśne rozgłaszanie tego 
przez tunę. Hałas nie zastąpi bra 
kującego charakteru N ie wyma­
ga od młodego artysty, by usiło­
wał koniecznie stać się „artystą 
partyjnym", lub „partyjnym poe­
tą". Wystarczy, gdy bęazie po- 
prostu poetą 'niemieckim i arty­
stą niemieckim. Każde dzieło 
sztuki mo*że być naroduwo - so­
cjalistycznym —  nie chodzi bo­
wiem o użyty materiał, lecz o spo 
sób twórczości. Minister podkre­
ślił również, że talent twórczy 
jest aarem natury Można nim 
kierować i pobudzać go w  kie­
runku pewnych iueaiów nie m oi. 
na go się nauczyć. Jest rzeczą 
niebezpieczną, gdy w sztuce —  
jak i w nauce —  powsŁają meu- 
zasadniune pretensje do imana 
twórcy, wyłącznie na podstawie 
polityczno - światopoglądowej. .

Stanowisko zajęte przez mini*: 
stra Goebbelsa , j uwypuklone 
przez K ircLefa jest'ciekawą pró­
bą pogodzenia aktualnych wy­
magań politycznych z zasad?mł 
prawdziwej sztuki.

Radio przedmiotem
w y k ła d ó w

uniwersyteckich
Dziś t. j. w czwartek, dn. 4 mar­

ca, o godz. 18 50 udbędzit się przed 
miKTofonem Polskiego Radia wywiad 
z prof Fryderykiem Karoiem Roe- 
dcmeyerem, profesorem fonetyki I 
słowa radiowego na uniwersytecie 
we Frankfurcie n/Menem.

Profesor Rtedemeyer bawi w Pol­
sce w celu wygłoszeni5 szeregu od­
czytów dla germanistów szkól śred­
nich i młodzieży.

Wywiad przeprowadzi p. Witold 
Hulewicz

Tematem wywiadu będą metody i 
wynik, pracy naukowej w Niemczech 
nad kulturą słowa radiowego.
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TOWARZYSZ
P O W I E Ś Ć

J a s n a  s m u g a  r e f le k t o r u  n a tk n ę ła  s ię  n a g le  n a  ja k i ś  p rz e d ­
m io t  s to ją c y  v  p o p r z e k  d ro g i. Z g rz y tn ę ły  h a m u lc e .

T r z j  c ie m n e  p u s ta c ie  z b liż y ły  s ię  do s a m o c h o d u .
—  R ę c e  do g ó r y ! W y s ia d a ć !
G o o d  c h w y c ił  z a  tk w ią c y  w  k ie s z e n i m a r y n a r k ' re w o lw e r , 

gd v n a g le  w s tr z y m a ł go z n a jo m y  g ło s :
■ _  Ń a  B a c h u s a ,  G o o d , ty lk o  n ie  s t r z e la j !  d e s z c z e  n a m  ży ­

c ie  m iłe .
  F r a t h e r !  —  G o o d  b y ł w ś c ie k ły . T e ż  go d ia b li  n a s ła l i

w ła ś n ie  te r a z !  . . .
—  N ie  g n ie w a j s ię , s t a r y ! C h c ie liś m y  ty lk o  u r z ą d z ić  to b ie  

i tw o je j ż o n ie  m a łą  n ie s p o d z ia n k ę !
J o a r  ju ż  w y s ia d ła . P a t r z a ła  r o z e ś m ia n y m  w z r o k ie m  na 

trz e ch  in tru z ó w .
—  P o z w ó l, J o a n ,  że c i  p r z e d s ta w ię  —  G o o d  d ła w ił  w  s o ­

b ie  w ś c ie k ło ś ć  —  p o r u c z n ik  F r a t h e r ,  s e k r e ta r z  n a s z e g o  p o ­
s e ls tw a .

D y p lo m a ta  s k ło n ił  s ię  u n iż e n ie  i s c is n ą ł  w y m o w n ie  w y ­
c ią g n ię tą  rą c z k ę .

— T e ra z  n a  m n ie  k o l e j :  m o i t o w a r z js z e  —  w s k a z a ł z a ­
m a s z y s ty m  g e s te m  n a  d w ie  p o s ta c ie , s to ją c e  m ilc z ą c o  o b o k —  
Is k a n d e r  H u ss c in  b e k  * )  S u łta n ó w ... Ig o r  D  '.aw ach o w .

* )  Bek —  po turecku właściciel, ziemianin. Z czasem przydo- 
pk tsn został zastosowany do wszystkich zamożnych . cos j-na- 
ącycii '."Hzi

F r a t h e r  w y c ią g n ą ł  ze  s w o je g o  s a m o c h o d u  b u te lk ę  s z a m ­
p a n a . P o  c h w il i  z ło ty  p ły n  p ie i  i ł  s ię  w  k ie l is z k a c h .

—  N a z d ro w ie  p ię k n e j ż o n y  m o je g o  p r z y ja c ie la )
B u te lk a  s z y b k o  o p r ó ż n iła  s ię . H u m o r  G o o d a  p o p r a w ia ł

s ię  n ie m n ie j p rę d k o . B y ł  ju ż  te ra z  z a d o w o lo n y . F r a t h e r  d u- 
p o m ó g ł m u  n ie c h c ą c y  do w y b r n ię c ia  z c ię ż k ie j s y tu a c ji  s p ę ­
d z e n ia  p ie r w s z e g o  w ie c z o ru  z  żo n ą , B y ł  n ią  je s z c z e  z a n a d to  
o c z a r o w a n y . J u t r o  o c h ło n ie  i  b ę d z ie  m ó g ł s p o k o jn ie  o  w sz y st­
k im  m y ś le ć . D z is ia j l e p ie j ,  że n ie  są  s a m i...

W  e le g a n c k im  h o te lu  w  C z a lu z ie  z a s ta l i  ju ż  p rz y g o to w a ­
n ą  wy s ta w n ą  k o la c ję  F r a t h e r  o k a z a ł  s ię  n ie o c e n io n y .

—  N ie c h ż e  p a n  w y ja ś n i  w re s z c ie , w  ja k i  s p o s ó b  to  s ię  s ta ­
ło , ż e ś c ie  n a s  p o  d ro d z e  z ła p a l i?

J o a n  b y ła  c z a r u ją c a ,  g d y  k o g o ś  o co s  p y ta ła  —  s tw ie rd z ił  
z z a d o w o le n ie m  G o o d

—  G d y s ię  c h c e , w sz y stk o  m o ż n a  z r o b ić . W ie d z ia łe m  
p rz e c ie ż , że  D ani d z is ia j p r z y je ż d ż a , z a  ) a d ą  w ię c  tu  o b e c n e g o  
S u łta n o w a , p o s ta n o w iliś m y  p o je c h a ć  i p r z y w ita ć  p a n ią  
w  P a h la w i.  N a  s z c z ę ś c ie , w p a d ło  n a m  d o g łow y , b y  z a te le fo ­
n o w a ć  z C z a lu z u , i w te n  s p o s ó b  d o w ie d z ie liś m y  s ię , że  p a ń ­
s tw o  w y je c h a l i  w ła ś n ie  w> k ieru n K U  tego m ia s ta  N ie  p o z o ­
s ta w a ło  n ic  in n e g o  do ro b o ty , n iż  o c z e k iw a ć  w as. Z a m ó w i­
l iś m y  k o l a c ję ,  n o , a  że  s ie d z ie ć  tu ta j s a m e m u  tr o c h ę  n u d ­
n o , w ię c  o p ró ż n iw s z y  z le k k a  b u fe t ,  p o je c h a liś m y  n a p r z e c iw

—  A  g d y b y m  z d ą z y ł s tr z e lić  do k tó r e g o ś  z w a s ?  —  z a ś m ia ł  
s ię  G o o d .

F r a t h e r  s k r z y w ił  s ię  ś m ie s z n ie .
—  L ic z y łe m  n a  to , że  n ie  t r a f i s z !
—  D z ię k u ję  p a n o m  z a  tak m i łą  n ie s p o d z ia n k ę , D o p ra w d y  

p r z y je m n ie  je s t  z a r a z  n a  w s tę p ie  do n ie z n a n e g o  k r a ju  u jr z e ć  
ta k  m iły c h  lu d z i —  g ło s  J o a n  L r z m ia ł  dziw m ie m ię k k o .

—  P r z e p r a s z a m ! —  o b ru sz y ł s ię  F r a t h e r .  —  N ie s te ty  n ie  
n a s  w s z y s tk ic h  to  z a s łu g a . O r g a n iz a to r e m  i p r o je k to d a w c ą  
w y cie czk i je s t  S u łta n ó w . Jdy&uiy b y li  ty lk o  k ib ic a m i.

F io łk o w e  o c z j ł J o a n  s p o c z ę ły  n a  s ie d z ą c y m  n a p r z e c iw  
n ie j  b y ły m  o f ic e r z e  N iz e g o ro d z k ie g o  p u łk u . N a  je g o  ś n ia d e j 

c e r z e  w y s tą p iły  d w a  r u m ie ń c e  N ie  w y tr z y m a ł j e j  s p o jr z e n ia .
—  M o żn a  w ie d z ie ć , c o  p a n e m  k ie r o w a ło ?
P o d n ió s ł  n a  n ią  s w o je  n i r co  s k o ś n e , c z a r n e  ja k  w ę g le  

o cz y . N a p ię ta  n a  k o ś c ia c h  p o lic z k o w y c h  s k ó r a  b y ła  p ra w ie  
że  p u rp u ro w a .

—  P r z y p u s z c z a łe m , że  p a n i  je s t  ta k a , ja k s  je s t !
—  S u łta n ó w  je s t  m is tr z e m  o d  p o m y s łó w  —  d o o a ł  F r a h i e r  

k le p ią c  to w a rz y s z a  p o  r a m ie n iu .
B a w il i  s ię  d o b rz e . A lk o h o l r o z r u s z a ł  n ie  ty lk o  d o sy ć  

s z ty w n e g o  G o o d a , a le  ró w n ie ż  m ru k liw e g o  z w y k le  D ż a w a - 
c h o w a .

—  . . .K u r d y s ta n 1 T o  m o ja  o jc z y z n a . G ła d k ie , f a lu ją c e  
w ia tre m  s te p y , is k r z ą c e  s ię  z ło ty m  z ia r n e m  p s z e n ic y  p ła s k o -  
w^zgórza. A  n a d  ty m  f io le to w o  -  s in e , z k a p tu r e m  śn ie g u  n a  
s z c z y ta c h , s ro g ie  z w a ły  gór, N ie  n a ru s z o n e  s to p ą  n a je ź d ź c y  
tw ie rd z e  m o ic h  p rz o d k ó w . Ś w ię ty  w d e rz ch o łe k  A r a r a tu  c z u ­
w a  n a d  n a m i, cz u w a  n a d  sw o im  n a r o d e m  r o z d z io b a n y m  i r o ­
z e rw a n y m  n a  c z te ry  c z ę ś c i , a  n a  n im  c z u w a ją  lu fy  k a r a b i ­
n ó w  w o ln y ch  K u rd ó w , co  c z e k a ją  ty lk o  c h w ili .. .

G o o d  s łu c h a ł .  T o  S u ł ia n o w  o p o w ia d a ł J o a n  o  s w o je j o j ­
cz y ź n ie  O D arł m a łą ,  la s o w ą  g ło w ę  n a  r ę k a c h , w p a tr z y ł  się  
w* n a  p ó ł  o p ró ż n io n y  k ie h s z e k  i m ó w ił d z iw n ie  s m ę ln ie , m e ­
lo d y jn ie . _ •

Z d r u g ie j s tro n y  s to łu  F r a t h e r  u s i ło w a ł  z w r ó c ić  n a  s ie b ie  
u w ag ę  to w a rz y s tw a  r o z p o c z y n a ją c  ju ż  c h y b a  p o  r a z  p ią ty  
te n  sa m  d o w cip , D ż a w a c h o w  b u ja ją c  s ię  n a  k r z e ś le  p a trz a ł 
b e z  u s ta n k u  n a  Jo a n .

„ P o d o b a  im  s ię “ —  m r u k n ą ł  G o o d  do s ie b ie . —  „N ie  m a 
co , n ie  ty ln o  im  b ę d z ie  s ię  p o d o b a ć !

—  N o, Ig o r , z a ś p ie w a j n a m  c o s ! —  F r a t h e r  d o sz e d ł n a ­
r e s z c ie  du głooU.

(D , & n.).


